
SYNONIMA W Y R A Z Ó W .

Pasibrzuch, Obżerca, Żarłok , Łakom y, Łako- 

tn iś , Łasownik.

W y ra z  Pasibrzuch w  znaczeniu obelźyw em  
daw niej u ży w a n y , zyskał w iele w  dzisiejszych  
czHsach przez uszlachcenie. K ażdy cz łow iek  do­
brze iedzący pow inien  nii<£ć w yb o rn y  żołądek  
i ap p etyt, Pasibrzuch obok ty ch  przym iotów  
iem u ze wszystkim i w sp ó ln y ch , posiada nadto 
gust św iatły  i w y ćw iczon y ,d łu g iem  podniebienia  
i  ięzyka dośw iadczeniem . W szystk ie  zm ysły  są 
u  niego w ciągłej harmonji ze zm ysłem  sm aku, 
rannuie kaw'ałki nim ie do ust. gbliźy, posiada 
rzut oka przen ik liw y, ucho b y s tr e , dotknięcie  
c z u łe , ięzyk  d e lik a tn y , słow em  iego w szystkie
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zm ysły są najsubtelniejszej zdrow ie tylko iedno  
ma żelazne.

A  w ięc  nie potrzeba rozum ieć izb y  Pasi- 
brzuch b y ł człow iek iem  materialnym i ograni, 
czonym , owszem , w ięcej ma usposobień niź inni 
do stania się m iłym  i do przeiednania ludzi wstrze­
m ięźliw ych  zazdroszczących mu pospolicie w y ż ­
szości tej dobrego gustu  i dobrego appetytu.

Pasibrzuch lubi ie ś ć ,  ale ieść w ym yśln ie , 
.obżerca zm yka bez w yb oru  b y leb y  się opako­
w a ć ,  żarłok pochłania w szystk o , połyka bar- 
dziej niż p o ż y w a ; łakom y ie z w o ln a , lecz po­
ty , póki w id z i , łakotniś spekuluie na przysma. 
czki, unika rzeczy p o ży w n y ch , aby w ięcćj roz- 
p ły w a ć się na specjałach; łasow nik  wszędziezaj- 
rzy w szystkiego skosztuie.

Posadziw szy te p ięć osób u  stołu, pasibrzuch  
maiąc zdrow ie na w zględzie będzie pożyw ał 
i  popiiał do sy to śc i, zaohow uiąc w yrozum ow a- 
ną klassyfikację i  porządek. Obżerca zagarnie 
p otraw y co go materjalnie n a d zie ią , a po nich  
tes którem i się zabawiać i delektow ać będzie; 
żarłok na to usiłow ania o b ró c i, aby gdy inni 
zjedzą funt, on zjadł trzy ; łakom y będzie iadł 
do przesycenia co m u się smacznćm w yd a  , ła­
sow nik  bez porządku w szędzie uszczknie.

Pasibrzuch kontent b y le  smaczno i zdrow o, 
obżerca b y le  tu czn ie , żarłok by le  w ie le , łako­
m y byle d łu g o , łakotniś b y le  się za każdym  
kąskiem  ob liza ł, łasow nik  b y le  n iczego uie 
opuścił. ,

Pasibrzuch p ożyw a iak c z ło w ie k , obżerca  
ia k p ie s , żarłok iak w ilk , łakom y iak w ie p r z ,  
łakotniś iak k o t , łasow nik  iak m ysz.



Pasibrzuchem  p ow od n ie  ostrożna zm ysło­
w o ś ć , obżercą troskliw ość o nakarm ienie i dal­
szy odpoczynek , żarłokiem ch ciw ość i zazdrość, 
łakom ym  niem oc nad so b ą , łakotnisiem  w y ra ­
finow anie rozkoszy, łasow nik iem  niestałość.

Pasibrzuch przejdzie najłatwiej na łakotni- 
sia dalej na łak om ego , później na ob żercę , rzad­
ko na-żarłoka-bo się to nie zgadza z iego zasa­
dam i o zdrow iu; obżerca przez em ulację na żar­
łoka się przem ieni; żarłok będzie póty żarło­
kiem 1 aż gó choroba do w strzem ięźliw ości nie na­
k ło n i, łakom y przejdzie na obźereę; łakotniś zo­
stanie sobą na całe życie  nie w  iednym  ga­
tunku łakołek  to w  drugim ; łasow nik  na w szy ­
stkie charaktery natrafić m oże.

Iakkolw iek  te znamiona różnicę stanow ić  
się zdaią m iędzy rozniaitemi charakteram i ludz­
k im i, rzadko atoli znajdzie się cz ło w iek  któ­
r y b y  kilku razem cech  nie łą c z y ł i k tóregoby  
naprzem ian bez popełnienia grzechu w szystkie- 
rni sześcią nazwiskam i bądź zgru b ia łe , bądź  
zdrobniale użytem i m ianow ać n ie  można.

W y r a z y  P ieczeniarz , D arm oiad, Pasorzyt 
i P ochlebnik  do oddzielnej należą kategorji.

O klassyczności i Romantyczności 

w kucharstwie.

Póki P anow ie rom antycy ograniczali się ty l­
ko do nicow ania litteratury narodowej , można 
im b y ło  przepuszczać zuchw alstw a m ogące ty l­



— 84 •—*

k o  skazić literacką sław ę naszego k ra iu , ale 
gd y  ręka ich świętokradzka zuchw ale iuź się­
gać zaczyna i kuchennych  naw et progów  , ma- 
terja ta przybiera poważniejszą postać. N ie­
którzy artyści zamiast skoncentrowania n a p ie c  
•wszystkich zdolności u m y sło w y ch , oddali się  
błahym  a pow ietrznym  marzeniom i preparata 
ich  w p ły w o w i tych  marzeń u legły . Iakieś pod. 
niebienia w yparzone, iacyś pasibrzuchow ie któ­
rych  nieum iarkow anie stępiło przyrodzoną łe .  
chciw ość zm y słó w , mogli dadź poklask pokar­
mom niepraw ym  i nad miarę pobudzaiącym , 
ale zaw sze rozsądna w iększość gastronom ów  
która nie utraciła św ieżości a m łodości w rażeń, 
głośno w yrzeka się tych  W an d a lów  chcących  
nieść pożogę do w szystk ich  żołądków  i  w szy­
stkich organów traw ienia.

Idź do najsławniejszych naszych restaura­
torów  a w zrok twój zasm uci się m nóztwem  po­
traw  ' rom antycznych , niemniej potępianych  
przez delikatny gust iak przez rozsądną m edy­
cyn ę. Tutaj supa a la fam se tortue na pół ru­
mem  zaprawiona przy samym początku obiadu  
k ła d iie  iego rozw iązanie. Tam  z w ielką  pom. 
pą zaieżdźa plum pudding, mieszanina cukru  
i tłustości, ciasta i rodzynek, masła i w ina, przy. 
spasabiaiący niesmak i ckliw ości. Z drugiej strony  
rop u ch y  i ślimaki w  pasztecie, sosem  z prze­
gn iłych  serów  zapraw ione, niemniej oko iak  
pow onien ie rażą sw em  rom antycznym  poślu­
bieniem .

W  krotce iu ż ( o  Mm w ątpić n ie trzeba) 
przy  arcy-dziełach S zy llera , Burgera, Szekspira
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i B ajron a, księgarze nasi um ieszczą kucharkę  
w iedeńską i kucharza angielsk iego, w  krotce 
n o w e pom ysły kapłanów  Komusa sprow adzą do 
nas dziw aczniejsze ieszcze kom binacje. W  krot­
ce  będziem y rozkoszow ali nad szynką z figam i, 
serem  z robakam i, herbatą z kartoflami.

D alek i iestem  bez wątpienia od intolerancji 
kuchennej, nie m yślę głosić że nad barszcz i ka« 
pustę nie masz iadła rta św iecie . Owszem  uzna- 
ię  pożytek  słodkiej kom m unikacji gastronomi­
czn ej, ale gusta pokoleń będąc rozm aite, arty­
sta ośw iecon y pow in ien  w yb ierać  u  cudzoziem ­
c ó w  co iest najstosowniejszem do gustu narodo­
w ego  ; to mało, p raw d ziw y  talent pow inien  w y ­
u czy ć  się sposobów  ukrycia  tych  pożyczek, tak  
iżb y  o b cy  ich  początek, zacieraiąc się p ow oli, 
zn ik ł ca łkow icie  na stołach naszych. Zostaw u- 
iąc w ięc  Anglji ićj p lu m p u d yn g i, iej supy z ara- 
kiem  itd. pożyczm y od nićj rozbif i b ifsz tyk , 
w ybierajm y w  iej kuchni i w  iej literaturze. 
P ożyczm y ód  F rancuzów  ich  c iasta , od  
"W łochów ich  m akarony, od W ęgrów  ich  w ina  
lecz  porzućm y ty le  dziw acznych  preparatów  
niezgodnych  ani ze zd ro w iem , ani klimatem  
polskim i ieśliby kuchenny iaki M ickiew icz pro- 
b o w a ł na naszych żołądkach n iebezpiecznych  
iakich dośw iadczeń.

Z rzeczm y się ia d ła , n a p o iu ,
N iech  nas zostawi w  pokoiu ,
D ajm y m u Pański k rzy ż ,
A  kysz i a kysz , a k y s z ! • .

I



Anegdoty Gastronomiczne.

P ew ien  Gaskon znajdował śię w kaw iarni, 
w  której sław n y ob żerca 'czyn ił w ystaw n y  po­
pis z obiadu od którego w staw ał. P ow ątpie­
w ania  słuchaczów  o udolnóści iego żołądka, po­
b u d ziły  go do przechw ałek. M ościp an ow ie! 
rzecze , led w ie  nie, p ęk n ę , a iedńakże. gotów  
iestem zacząć na now o tego m om entu , ieżeli 
k to  chce iśdź ze mną w zakład. Zgoda, ode­
prze ch u d y  G askon, mogę wam czeło staw ić  
lubo przyrzekłem  sobie nie ieść przez tydzień; 
od trzech bow iem  dni bardzom czynnie figuro­
w a ł na godach w eseln ych , przez cały  ten czas 
trw aiących . Bądź przez grzeczność, bądź przez 
zarozumiałość poprzestał n a ’ ,tych ośw iadcze­
niach Obżerca, w  przekonaniu, że iakkolw iękb.y  
znakomicie iadł iego przeciw nik , on ła tw y  nad  
nim tryum f odniesie. W y zw a n ie  zatem przyięte, 
pod w arunkiem , że  ̂ ten kto. p ierw szy ustanie, 
zapłaci za obydw óch . Obżerca iad ł iak obżer­
ca, dosyć p o w ied z ieć , a Gaskon iak w ilk  zgło­
dniały: dla tego też można się b y ło  spodziew ać, 
że zostanie zw ycięzcą . , N ieszczęściem  iego' żo­
łąd ek  od dawna iuż p różn y , n ie  m ógł się do­
syć  rozszerzyć ażeby ty le zm ieścił pożyw ienia; 
nie czuiąc się iednakżę . w  stanie zapłacenia  
obiadu w  razie przegranćj, Gaskon ustaw ać  
nie śm iał, i póty brał w  s ię , póki przepełnie­
niem  zem dlony z krzesła nie ęunął..

Ś w iad k ow ie  osądzili, źe ten przegryw a, 
kto p ierw szy szczękam i ruszać przestaie; szu­
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kano w ię c  po kieszeniach Gaskona i adressu  
iego , i p ien iędzy na zapłacenie obiadu. Nie* 
s le ty !  ani iednego ani drugiego n ie  znaleziono. 
R estaurator, którem u szło o zapłatę, ośw iad­
c z y ł;  źe ż y w y  odpow iada za um arłego, i źe  
zw ycięźcę  n ie puści aź go do grosza zaspokoi.

O bżercy w  ogólności obżarstwem  tylko  
k rew ią  (*) dobrym i są zresztą ludźm i. Zado- 
w oln iony tem świetniejszem  zw y c ię stw em , iż  
pokonany przeciw nik  b y ł p ierw szym , którego  
nasz bohatyr do Plutona w y p r a w ił, unikaiąc  
zarazem niebezpiecznego zaw sze w daw ania się 
p o lic ji, zapłacił i niem ieszkaiąc w yszed ł. L e­
d w ie  się o d d a lił, aź ci zostaw iony w  kącie  
G askończyk daie znaki ż y c ia , i zrozum iaw szy  
po rozm ow ie o b e c n y c h , źe Restaurator zapła­
c o n y , tak się tem u c ie sz y ł, źe co ży w o  zmar­
tw y ch w sta ł. Chciano m u dadź na w om ity  —  
Tam  do kata, um ykaiąc zaw oła ł: czem użbym  
ia m iał utracać tydzień  nasycenia?

B yw aią  b iesiadnicy d osyć nieskrupulatni, 
którzy uw aźaią  za w łasność pryw atną w szy . 
stko co im na stole postaw iono i nie w stydzą  
się ukradkiem  ogołacać półm isków  dla sw oich  
ud zieln ych  w idoków .

(*) grzeszą, winią, błądzą, wyhraczaią (ztąd trewli) 
skrewić komu, przewinić się tomu, obrazić togo 

( m anąuer a  q u elq u ’ un).



Ieden z tych  dom ow ych rabusiów  iuź b y ł  
zem knął kilka przysm aezków i schow ał ie do 
kieszeni blaszanej na ten użytek przeznaczo­
n e j , gd y  siedzący przy nim gospodarz, obej­
rzaw szy się, korzysta z pory, w  której sąsiad 
spekuluiąc na n ow e zdobycze ,'od słan ia ł otw ór  
tej now ego rodzaiu spiżarni, nalew a do niej 
pełną butelkę w od y  i pow iada z zimną krw ią: 
„  dosyć iadła, czas się napić.”

M arszałek w ielk iego  Pana dostrzegłszy, że 
sługa obcy , butelkę w in a  stoiącą na bufecie  
na rzecz sw oićj kieszeni zpaluszkow ał (*), za­
szed ł go z ty łu  i talerzem srebrnym  z przypad­
k u  n iby potrącaiąc, w y to czy ł m u obfity stru­
mień z k ieszen i, a tak pozbawiaiąc go korzy­
ści, w y k ry ł ieszcze złodzieia.

P ew ien  w ielk i a przytem  chudy zSflfcok pa- 
kow ał tak za w zięcie , że usługujący/; dflLstołu 
gierm ek niem oggc sobie pom ieścić, gt^reby się 
ty le iadła p od ziew a ło , ośmielił się ciekaw ością  
zdięty aż pod obrus zajrzeć. Żarłok róśZji&pieiąc 
iż  ten co zg u b ił, zapytuie go czegoby iszukał.

(*) zchwytał, zemknął, sprzątnął ( w\raienie swojskie 

w Litwie ) nie zdaie się nieszlathetnem. . Palu- 

śz&iewfct, iartobliwy jzpbdzieil* )



Pacholę przyznaiąc się do prawdy rozśmieszyło 
całe towarzystwo kosztem żarłoka.
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Mała dziewczynka słyszała raz ojca rozpra- 
w^aiącego o rozmaitych rozkoszach pasibrzustwa 
i łakotnictwa; gdy każdy swoie nad tem czy­
nił uwagi. A  ia Papo, odezwała się, wolę bydź 
łakotniczką iak pasibrzuszką, bo ieszcze po tem 
można chcieć ieść.

Małe dziecie wśród wielkiego obiadu za­
częło płakać, zapytano ie o przyczynę —  Bo 
iuż nie mogę ieść odpowiedziało. To schowaj 
do kieszeni szepnął mu sąsiad. Iuż pełne, od­
parło dziecię.

Uważamy przy tej sposobności że nic nie 
trąci większym brakiem w ychow ania, iak ten 
gatunek przyiacielskiej grabieży. W szystko 
co na stole iest wprawdzie do zjedzenia lecz 
nie iest do zaopatrzenia kieszeń przeznaczone. 
Maiątek by amfitrjonów nie wystarczył, gdyby 
każdy z godownikó.w pod iakimkolwiek pozo­
rem rościł sobie prawo skubania wszystkiego, 
i tych najczęściej półmisków które dla przyo­
zdobienia tylko stawiane bywaią.



O d a  d o  b r z u c h a .
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S p rę ży n o  ży c ia  w ielo w la d n y  b rz u c h u ,

C o  ziem ię ca łą  u trzym u iesz w  r u c h u ,

T o b ie  którem u  h o łd u ją  i tro n y

B rzm ią  m oie stro n y.

S k ro ń  się o d ch m u rza  O lim p skiego  pana 

G d y  piękna H eb e  u g iąw szy  kolana 

B oską p raw icą  leie C i n ek ta ry

Z  W u lk a n a  cz a ry .

,W  obliczu  T w o ić m  rów n em i są lu d zie  

U b o g i w ieśniak w  p o ch ylo n ej budzie  

M o carz p rzed  k tó ry m  sto narodów  k lę k a

C ieb ie  się lęka.

O jc ze  p r z e m y s łu , ojcze tw ó rczej p racy! 

D arem n ie  w a lc z y ć  chcą z  tobą p ró żn ia cy , 

L e n iw a  r ę k a ;  sko ro  g łó d  d o k u c zy  

R o b ie  się u c z y .

N a p ró żn o  m iło ść g d y  ż o łą d e k  p u sty , 

K o ra lo w e m i o d z y w a  się u sty;

K u p id o  z im n y  i C y p ry d a  niem a,

S k o ro  le ś ć  nie m a.

K ie d y1 poecie żo łą d e k  się ścieśai

S ty g n ie  w  nim  z a p a ł , p rz e r y w a  sw e p ie ś n i,

I z uniesiesiem  za k a w a ł p ieczeni

D ram ę  zam ieni.
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N ie ch że  o T o b ie  w  boiu  M a rs  zapom ni, 

R z u c ą  oręże ry ce rze  n ie z ło m n i,

Z ło tu  i  tw ardej n iedostęp ny stali

M u r ' się obali.

D y a n n a  srebrn e ro zp rzęg a  iu ż  konie 

P u szcza  d z ień  w  nocnej u k r y t y  z a s ło n ie , 

T w ó y  ro zk a z  p ło s z y  sen *  len iw ch p ow iek, 

B u d zi się cz ło w iek .

H u c zą  siek iery , upadaią d ę b y ,

K r e w  o fiar p ły n ie ,  d y m  w jie  się w  kłęby,"

I  p rzem y śln ego  gen iusz ku ch arza

P o tr a w y  stw arza.

C ią g ie m  o tobie staraniem  za ię ty  

P o ci się r o ln ik , pracuie  z- b y d lę ty ,

T o b ie  w y b ite  s iln y m  cepem  ziarn a,

T r ą  ostro żarna.

Z  tw ego  natchnienia m ło ty  is k r y  s y p ią , 

C h ru p ią  n o ży ce  i  p o d eszw y sk rzy p ią  

W a r c z y  k o ło w r o t , sprzeczne ś ru b y  p iszczą

I  szab le  św iszczą.

W ie t r a k  się  k r ę c i ,  p rę d k ie  szu m ią m ły n y , 

W r ą  k o t ły ,  p ło n ą  ro z le g le  k o m in y ,

G o re ią  p ie c e , k o ła c z  się ru m ien i,

G a rn e k  szep len i.

T o b ie  w  haraczu od k o le b k i świata 

G d zie  Indńs p ły n ie ,  N il  z y z n y  i  P lata  

P ła w ią  ogrom ne p rzez  ocean n a w y

D ro g ie  p rz y p ra w y -
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.T o b ie  poncz tw o r z y  i  chłodzące lo d y  

Iakich nie m ia ły  P elleio w e g o d y ,

Pieni kakao i  leie karm elki

L esscl nasz w ie lk i

C z y  B osengarta sm akuią pierog?,

K tó ry c h  zazdrościć m ogą nam i bogi 

C z y li  pieniste rozlew am  szam pany

T y ś  w sp om in an y.

T y ś  k ę sy  d z ie lił z  bogam i ofiarne j 

T o b ie  polew ki Spartan  w a r z y ł c z a r n e ,

A  ż a r ło k  T y b r u  na z ło ty m  o b ru sie ,

N ió s ł m ó żd żk i strusie.'

G d y  k a rtę  dzieiów  odw rócę zb u tw ia łą  

W id z ę  L u k u lló w  s łu żących  C i z ch w ałą, 

D z iś  k u  czci w iększej, p rz y ja ź ń  chow a ścisłą'

S ekw an a z  W is łą .

M iejski pasibrzuch  teraz iu ż  n ie  schudnie 

N ie  ran ek ty lk o  w ie c z ó r , i  p o łu d n ie , : 

W z y w a  go  u sty  R estauratora

K a żd a  dnia p ora.

Schnie gach z  m iło ś c ią , b ła gaią c  n ieczu łą , 

M ę d rzec  nad k s ię g ą , skąpiec nad s z k a tu łą , 

K ie d y  dw aj g łu p c y , W e s tfa ls k ą  kiełbasą  

Śm iejąc się pasą.

W ś r ó d  z g ie łk u  m iasta i w  ustron iu  w iosk i 

K ie d y  t y  ła k n ie s z , g łu ch e  rządzą tro ski, 

G d y ś  s y t ,  sw oboda i w esołość pusta 

O tw iera  usta.



— 93 —

Pow szechn a praw o T w o ie  i  potęga,

O d  m roźn ćj Z e  m li do N ig r y tó w  sięga 

D z ik ie  i  św ia tłe  n aro d y  na glob ie

, ’ P o d le g le  T o b ie .

T o b ie m  p o św ię c ił ję z y k  m ó y  i  z ę b y  

S łu ż y ć  ci m o iśj ro zk o szą  iefct g ę b y  :

M iło  ićj c z y li  p a r z y  się, c z y  dm ucha 

B y le  d la  brzuch a.

Kanłorbery 2'yniowshi.

D Z I E Ń  M O D N Y .

E rnest w z ią ł p istolety, w siad ł do karyk la , 
p o iech a ł w A leie , led w o się o moie przebu­
dzenie zapytał. A h ! może przypadek okropny, 
k łó tn ia , p o ie d y n e k , led w o  m iesiąc iakeśm y  
się pobrali. Uspokój się moia Cesiu, przejinuie 
Pani Mroiec.ka' świadom sza óbyczaiów  W arsza­
w sk ich , twój mąż nie u d a ł się na n iep ew n y  
szańc zabójczej u tarczk i, za kilka godzin w róci 
zd rów  i c a ły , a pistolety iego z taką troskli­
w ością  opatrzone, inaią go w sław ić na Czysteim  
Praw da moia duszo-, że Ernest m ógłby znaleśdź 
w ięcęj uroczych  m om entów  przy tob ie, ale 
m usiał na Czystem  strzelać do m u ch y , taka 
m oda.

Iuź kilka godzin u p ły n ę ło , nie masz E r­
nesta , lecz karrykl pow raca i lekki gierm ek
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ośw iadcza P an i, ze Pan śniada z pr&yiąęiołmi 
u A lexan d ra, a Cesia w łgżyła  tak ładny cze- 
p e k , iej ranny ubiór tak do tw arzy, iakżeby  
b yła  szczęśliwą ujrzeć Ernesta. Pociesz "się ko­
chana duszo, rzecze Pani'Stroiecka, taka moda.

Czas obiadu iuż b liski. N akryć na sześóiu  
gości, zadyszany w ołą E rn est, i led w ie  miał 
czas się przebrać, iuż przyiaciele ob iadow i na- 
iechali, a uprzejmie. przez C ecylię prZyięci, za- 
siadaią do sto łń , gdzie w k rótce , panuie w eso­
łość i dow cip. Rpzmowa o literaturze, zw y- 
czaiach, u c iech a ch , św ieże w ydarzenia, taie- 
rnnicze pogłoski . • . Ernest p łochy a trefny  
przew odzi tow arzyszom , w ystrycha cnotę żeń­
sk ą , szydzi z rarogów m ężów , chw ali w dzię­
ki lJani Ł. w ietrzn ictw o Pani W . Biedna Ce- 
cylja obraca łzaw e oko do Pani Stroieckićj —> 
N ie trwóż się moia m iła, nie bądź mi dziecin­
n ą , szepnie ićj, teraz taka moda.

la d ą  na teatr. jGeoyljsi ma lożę, ale Ernest 
musi przyw itać przybyłą z Paryża H rabinę O. 
przy niej się na grzeczności w ysadzać i w krót­
ce za nagrodę ma s ię 'z  nią Paryzkim  zw ycza- 
iem udadź na w ieczór do Generała K . gdzie  
herbata i karty : dla tego też wraca do zon y , 
życzy  dobrej nocy i prosH ą o przysłanie poiazdu  
na trzecią. Cecylja ob iecn ie , ale głow a ićj 
k ręc i, boi się migreny, w raca , układa się do 
spoczynku i powtarza sm utnie: dopiero m iesiąc 
naszego pobrania. Bez w ątpienia, rzecze Pani 
Stroiecka uznawam  ze zw ycza ie  św iatow e, nie go­
dzą się czasem z powabami lubego pożycia,
i że m łody niedaw no z pensji w y lęg ły  golą. 
bek, może się dziw ić ofiarom, iakie w tow a­
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rzystwie czynić potrzeba, ale coz poradzić mo« 
ia droga, zaciągając firanki prowadzi doświad­
czona matka, trzeba mieć cierpliwość, póki 
przejdzie m oda!

M O D Y .

Noszą teraz tiulowe boa (węże) które zi­
mno przymusza, iednakźe zamieniać na sobo­
lowe. Boa tiulowe robione są różnym spobem 
iedne ze zwoiów różowych atłasowych wstą­
żek, mieszanych ze zwoiami tiulu, drugie z ie- 
dnej tylko tiulowej bindy której kunsztowne 
skręty, kształcą buchciastą wężownicę; kóńce 
tych  boa ozdobne są kokardami ze wstążek.

Przy pięknej bronzowej lampie, przy drzew­
ku na pierścionki, przy iadwiźc^e axamitnej, 
przy flaszkach z różowego kryształu, Elegant­
ki paryzkie stawią teraz na kominku lub kan­
torku podstawki do zegarków, nowym sposo­
bem urządzone. G łow y trzech lub pięciu ro­
zmaitych zwierząt z bronzu w yrobione, zio 
ną kryształowe kaskady, zlewaiąte się do 
wielkiej kryształowej panwi u dołu postawio­
nej. W  tej panwi w której prawdziwa iest 
w oda, pływaią różnobarwne ryb k i, a nad ca- 
łem przyrządzeniem umieszcza się zegarek.

Używaią teraz sukien gładkich obficie fał­
dowanych , sprzączki mieszczą się pod sercem, 
szyię otacza rzęsiste garnirowanie.

Mody męzkie. Niektórzy powracaią do rę­
kawów naprost kraianych. —
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Gorsy od koszuli maią calowe fałdy i za- 
plnaią się trzema guzikami z których ieden 
okrągły, drugi podługowaty, trzeci czworogran-

Objaśnienie ryciny Nro 3o. Suknia muślinowa hajtowana, 
Kapelusz grodenaplowy z  maraboutami kształtu wierzby płaczącej.

P ism o  p erjo d ycżn e M o ty l iaw i się co P ią te k  w  N u - 
m erach a rk u szo w ych  z ry c in ą  kolorow an ą p rz y  ka­
żd y m  N u m e rze  } dw anaście N u m eró w  stanow i kw ar­
ta ln y  ko m p let Pren um erata w  S to licy  w yn osi z łp  10. 
po \V oievyództw ach zip. la  —  W  S to licy  p renu m e­
ro w a ć  m ożna u B rze z in y  ulica A liodow a ; C iech an o w ­
skiego Podw ale ; Fabre Roirier ts rakow skie P rzed m ie­
śc ie ; w  S k ład zie  P apieru  z Jeziorne} U lica  W ie r z b o ­
w a ;  u K elichen a U lica D łu ga ; w M agazyn ie  E  H u d -  
szona i Zander^ U lica  D ługa. — E x em p la rze  p o ie d y ń - 
cze nie sprzedają się.

ny.

S Z A R A D A ;

Pierwsze iest dzikich zwierząt m ieszkanie, 
Społgłoska za drugie stanie;
Od tćj spółgłoski zaczynam  , 1 
K ie d y  mą K rysię  wspominam,
W szy stko zabawia wiek m łody, /
A  sędziwemu, s łu ży  do w ygody. [(*

Znaczenie przeszłej Zagadki N óty .

w  D r u k a r n i  R z ą d o w e j  n a p r z e c i w k o  D y r e k c j i

i  K a n t o r u  G ł ó w n e g o  L o t e r i i '.




